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Hozporządzenia Władz m iejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

j U w iad am ia  pp. w łaścicieli domów, że jednoczę- 
j111® p rzesłan y  z o s ta ł do kassy m iejskiej szczegó
ł y  ro z k ła d  sk ład k i od ubezpieczeń za ra tę  p a
m iętn ikow ą. W sk u tek  tego M ag istra t wzywa 
[?• właścicieli domów, aby o p ła tę  takow ej sk ład - 
l  ^  ja k  najkró tszym  czasie uskutecznili, a  to ce- 

j  10 uniknięcia środków  egzekucyjnych.
P rezyden ta , Tański.— R adny, Szulakiewicz.

b a) W R ządzie G ubernjalnym : u rzędn ik  kassy gu- 
. . rnjalnej kiszyniew skiej M ikołaj Sm ereczyński, 
Jonow any urzędnikiem  kancelary jnym  tu te jszego  
, H.du G ubern ja lnego ;— burm istrz  m. T u rk a , dy- 
b 'jonow any  m ajor K iedrzyński, uw olniouy od służ- 
J '  a na jego miejsce m ianow any S tefan M itra- 
i ®wski, se k re ta rz  m a g istra tu  w arszaw skiego, se- 

etarz kolegjalny.
W D yrekcji Naukowej: m ianow ani nauczy- 

e* r̂ni elem entarnem i po złożeniu egzam inu, ucz- 
I '°wie z  ukończonych szkó ł powiatowych w Wie- 
b ft'U: Adolf H ennig  p. o. nauczyciela we wsi Mo- 
u erowie, pow. Kolskim; —  b. nauczyciel we wsi 
J*r<>wie, pow. W ieluńskim , E rniljan  Józef Reszko, 
j^U ow any nauczycielem  we wsi D obrzyce W iel- 
J e’ pow. K alisk im ;— b. uczeń 4-ej klassy gim na- 
^ hi w Petrokow ie F ranciszek  S zokalski, m iano- 
J f y  nauczycielem  w kolonji G rabinie, pow. Sie- 
L p  ra;—  b. uczeń 4-ej klassy  gim nazjum  w m. 
tipi u W alenty  W róblew ski, m ianow any nauczy
li lem we wsi K terach , pow. Ł ęczyckim ;— S tan i- 
b ł  Jasiew icz, nauczycielem  we wsi Rychwale, 
b0w> K aliskim ;— b. nauczyciel we wsi Szczytniki, 
. Kaliskim Józef Kacińslfi, uauczycielem  ta m 

że;—  w ikarjusz przy  kościele po-B ernardyńsk im  
w K aliszu ks. A ntoni Z iarkow ski, m ianow any nau 
czycielem relig ji w szkole e lem en tarne j w tem że 
m ieście;— proboszcz parafji W ojkowa, w pow. Sie
radzkim  ks. Alojzy G erlach, nauczycielem  relig ji 
przy  szkole e lem en tarnej w tejże wsi.

U w olnieni od obowiązków: nauczycie lka we wsi 
D óbrzec W ielki, pow. K aliskim  Józefa  D om brow- 
ska, na w łasne żąd an ie ;— nauczyciel relig ji szko
ły  e lem en tarne j w K aliszu, w ikarjusz K. B urcha- 
ciński, z powodu o trzym ania  nom inacji na nau
czyciela religji w gim nazjum  żeńskiem . (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W  sobotę, podczas przedstaw ien ia opery 
„P o liu tto ” na benefis p. Caroselli, ofiarowano be- 
nefisantowi kosztow ny zegarek  z dewizką. P re ze n t 
ten  ja k  z jednej strony  je s t objawem  sym patji dla 
p. 0 ., tak  z drugiej ma pewne alegoryczne zn a
czenie. P rzedstaw ien ia  opery włoskiej nader nie 
ak u ra tn ie  rozpoczynają się, ofiarow anie prze to  dy
rektorow i truppy  zegarka, je s t  pewnego rodzaju  
wezwaniem o stosow anie się w rozpoczynaniu  wi
dow iska od godziny ogłaszanej na afiszu.

— W  d. 22 listopada p rzypada uroczystość 
Ś -te j Cecylji p a tro n k i m uzyki, k tó ra  za życia ś. p. 
W itkow skiego d y rek to ra  o rk iestry  w m. K aliszu 
zaw sze solennie przy odgłosie am atorsk ie j o rk ie
s try  obchodzoną byw ała. Czyżby dziś św ięto to 
m iało być przez artystów  i m iłośników sz tuk i za- 
niedbanem ?

—  D nia w czorajszego odbył się w naszem  m ie
ście ja rm a rk , n a  k tórym  najw iększy pokup był na 
kożuchy; sprow adzono ich bowiem około kilku  ty 
sięcy sztuk. Za dobry  kożuch płacono od rub li 
9 — 12.

— P rzez za rząd  m iasta  wym ierzone zosta ły

kary/ n a  w łaścicieli domów N?JV« 247, 246, 324, 
322 i 303 za nieOświetlanie sieni i domów; ALY*: 
226, 224  i 223 za nie zachow anie należy tej czy
stości w podw órzach, po k. 30; na rzeźn ika H ersz - 
ka W achtel za sprzedaż m ięsa drożej nad  ozna
czoną taksę , w ilości rs. 2, i nakoniec na rzeźni- 
ków Jaśn iew icza i Langego za nadym anie c ie lęci
ny, po kop. 75.

—  W dniu  onegdajązym  zapow iedziane p rze d 
staw ienie opery w łoskiej n ie  m iało m iejsca.

— P. H eim an, a r ty s ta -k a lig ra f  coraz więcej 
zdobywa sobie uczniów  i uczennic. I  nic dziw ne
go, k ilkogodzinna bowiem jego  n au k a  nadzw yczaj
ne wydaje rezu lta ty . W  każdym  razie  osobom 
chcącym korzystać z lekcij p. H eim ana, radzim y 
spieszyć się, gdyż w ątpić należy czy p. H. d ługo 
pozostanie w K aliszu.

— W niedzielę m iaśto zaalarm ow ały  sygna ły  
pożarowe: w dom u p. Blocha przy ulicy S u k ien 
niczej, zapaliła  się w p iekarn i podłoga, k tó rą  je 
dnak  w krótce ugaszono.

—  W  duiu wczorajszym  o godz. 8 %  wieczo
rem , m iasto zaalarm ow ane było pożarem  na Tyńcu, 
k tó ry  przed  straży  przybyciem  ugaszony zosta ł.

—  Ju tro  o godz. 10 z rana , odbędzie się w ko
ściele Sgo M ikołaja nabożeństw o żałobne za du szę  
śp. F eliksa Chodyńskiego, b. kom ornika p rzy  T ry 
bunale kaliskim .

—  W przysz ły  czw artek , t. j .  w d. 9 (21) b. 
in., w kościele 0 0 .  Reform atów  o godzinie 10-ej 
z ran a , odbędzie się żałobne nabożeństw o za du 
szę śp. Józefa Rudnickiego, na k tó re  pozostała  
wdowa krew nych i p rzy jació ł zm arłego  zap rasza .

Korespondencja Kaliszanina.

Kraków, dnia 12 listopada 1872 r.

Z dniem 1-szym  listopada zosta ły  zam knięte  dwie

FELICJA,
POWIEŚĆ

prze*

P. Sell...
* niemieckiego przełożył 

L . Lubelski.

(Ciąg ósmy').

m a r k iz a  n a ję ła  willę d la  siebie, swej w ychow a
l i  }  j®j ojca n a  cały  sezon zimowy, n a  k tó ry  
mfeja b y ła  zaangażow aną d la opery w W enecji.

sercem  p rzyw iązała  się ona do tej sieroty, 
Śm iała w niej bez zazdrości p iękniejszą i m łod- 
J  obok siebie, i zna jdow ała  najw iększą w tem  

otacza<S całym  blaskiem  i p rze 
j e m  n a  ja k i ty lko zdobyć się m ogła.

!!o więcej Felic ja  czuła niezadow olenia ze swe- 
tK. l°su, im  więcej w śród wszelkich uciech i 
1 'elbień z w ielkiej radości w padała  w n ag łą  me- 
k  °lję, a  z zw ieszaną od zadum y głow ą, podo- 

była do słow ika w zło tej uw ięzionego klatce, 
Hi - więcej w oczach M arkizy okazyw ała się zaj- 
A c ą  i powabną. Na je j zapy tan ia  o przyczynę 

^®go sm utku  odpow iadała sm ętnie:
L ”^o echo z moich osieroconych i udręczonych 

Jk ie c in n y ch , k tó re  się we m nie odzyw a.”
K  ruki jedyny przyjaciel je j la t m inionych, s ta ł  
'Pchany pod szkłem  w je j pokoju, i oczam i żół-

tem i nieruchom em i, zdaw ał się posępny i zdziw io
ny spoglądać na zm ienioną postać swojej pani.

P ow ietrze W enecji cudow nie oddziaływ ało  na 
s tan  zdrow ia G otarda . Odżył; w yraz ap a tji zn ik ł 
z jego tw arzy; oczy n ab ra ły  nowego b lasku , a  ży 
cie nie było mu już ciężarem , bo je  na nowo 
polubił. Ja k o  tow arzysza la t dziecinnych Felicji, 
jako ucznia je j ojca, przyzw yczajono się widywać 
go często w tym  domu; M arkiza uw ażała jego 
uw ielbienie dla Felicji za rzecz n a tu ra ln ą . C zę
sto g ryw ał tu  G otard  ze starym , zdziecinniałym  
je j ojcem, daw ne m arzen ia  arty styczne  na nowo 
w nim odżyły, tw orząc niekiedy w duszy fan ta s ty 
czne plany przyszłości. T ak  puszczając wodze 
prądow i urozm aiceń życia, —  lubo takowem i 
n iezd o ła ł zapełn ić bolesnej próżni w swem sercu , 
by ły  je d n ak  one dla niego o ty le dobroczynnem i 
że go w yrw ało z udręczeń i chorobliwego p rze 
sy tu .

O Felicję przecież zaczęła M arkiza się niepo
koić.

Czy ona chora?— p y ta ła  się sam ej siebie— że 
się zaniedbuje... i  w zadum aniu  pogrążona siedzi 
z nu tam i w ręku , na k tó re  ani oka nie zw raca... 
Czyżby miłość?... ale nie! ona n iem a serca, ona 
tylko ig ra  z uczuciam i swoich wielbicieli. J a  ją  
w ychow ałam  d la sz tuk i, ja  się jej pośw ięciłam , nie 
mogę więc być przedm iotem  kaprysu  dziewiczego.

T ak m yślała M arkiza, i niezadow olona, sm utna 
i zadum ana, p rzeb ieg ła  m yślą z kolei w szystkich 
wielbicieli Felicji; nie zn a laz ła  nikogo, coby z d a 
w ał się być w stanie zająć serce je j wychowanki; 
żadnego, k tóryby na n ią zasługiwał.- O G otardzie

! an i pom yślała, bo gdzież? on!... cichy, m dły  m a
rzyciel... a  F elicja ta k  prom ieniejąca!

W łaśnie dziś ta  F elic ja  nadarem nie  oczekiw ała 
G o tard a  w sali m uzycznej; było  to  czas, w k tó 
rym  zwykle on p rzebyw ał. D ąsa ła  się, gn iew ała 
n a  sam ą siebie, że m ogła być o niego w ta k  
gorączkow ej n iespokojuości; wczoraj, — w ypadek
m ógł m u stanąć na przeszkodzie, ale dzisia j....
dziś p rzyjść on koniecznie musi i powinien!

P e łn a  obawy p rzech ad za ła  się po sali; serce 
silnie w niej biło, skronie j ą  paliły; złożone ręce 
p rzycisnęła  do piersi, jak b y  chcąc p rzy tłum ić b u 
rzące się tam  uczucia trw ogi i m iłości. B łędny  
je j w zrok b u ja ł po nad ogrodem , po pow ierzchni 
cichej wody k an a łu , k tórym  zw ykle gondolą p rzy 
pływ ał.

P rzecież on ciebie nie kocha, b iedna, n ie rozsą
dna istoto!— m ów iła do siebie; —on zaw sze jed n ę  
ty lko kocha, w szystkie jego myśli, jego dusza, je 
go serce do niej należą. Tyś by ła dla niego ty l
ko m arzeniem  zm ysłowem , on ciebie tylko p o trze 
bow ał d la  uśpienia swego zbolałego, m iłością z r a 
nionego serca. Zbudź-że się, sk rusz  te więzy, 
k tórem i cię sk rępow ał, oswobodź się! On ciebie 
nie kocha, tysiące dowodów przekonało  cię o tem , 
że cię nie kocha; przyzw yczajenie ty lko i bezczyn- 
uość p rzyw iązały  go jedyn ie do ciebie, tw o ja  p ię
kność chwilowo tylko go oczarow ała i uw ięziła .

A jednak  pozw oliła mu zajrzeć w g łęb ie swego 
serca, je d n a k  on dow iedział się o je j d la  niego 
miłości, k tó rej słodkim  m arzeniom , pom im o z n a 
lezienia wszelkich illuzji oddaw ała się w cichych 
sam otnych chwilach, ro jąc sobie sny szczęśliwego* 
kiedyś i spokojnego pożycia przy  jego  boku; je-
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wystawy w mieście naszem dość d ługo  trwające. 
W ystaw a rękodzielniczo-przemysłowa, jako  poka
zująca rezu lta ty  pracy miejscowych przem ysłow 
ców, więcej bezwarunkowo zainteresować was mo
że, aniżeli wystawa „chińsko-japońska,” —  i dla 
tego też o pierwszej obszerniej donieść mi wypa
da. Ogólna ilość wystawców, którzy podali swe 
deklaracje była 140, a tych jednak  nie stawiło się 
17. To też brak  konkurencji je s t  widocznym na 
każdym kroku. I  tak: widzieliśmy tylko 1 foto
grafa, l  rękaw icznika, 1 szczotkarza, 1 blacharza, 
2 litografów, 2 mydlarzy i t. d. Kraków sam sto
sunkowo m ia ł przedstawicieli,  gdyż tylko 50 z o- 
gólnej liczby wystawców, czemu zaś to przypisać — 
trudno  zbadać,— je s t  bowiem dość w naszein mie
ście zakładów rękodzielniczych i przemysłowych, 
z k tórych niektóre cieszą się ogólnenr uznaniem, 
a  naw et lepsze są od tych, iakie się znajdowały 
na wystawie. Reprodukcje  fotograficzne np. wi
dzieliśmy tylko p. Kriegera, gdy tymczasem w K r a 
kowie zakładów fotograficznych je s t  aż sześć, —  
a z tych zak łady  pp.: Rzewuskiego lub Szuber ta  
s to ją  daleko wyżej.... To też sm utne wrażenie z r o 
b iła  wystawa, jako  dająca  nadzwyczaj niepochle
bne wyobrażenie o tute jszym przemyśle —  a r a 
czej o panach przemysłowcach.

Krótko przed zwinięciem wystawy, o tw artem i zo
s ta ły  w tu te jszem  zgromadzeniu czeladników rze
mieślniczych „Gwiazda,” lekcje dla tychże czela
dników. Chociaż zgromadzenie to (rodzaj klubu), 
istnieje już  dość dawno, dopiero je d n ak  te raz  dzię
ki inicjatywie p. W. Korneckiego, właściciela d r u 
k a rn i  —  a prezesa stowarzyszenia przemysłowców 
„P ostęp ,” przy którein jako  filja stowarzyszenia 
„Gwiazda” istnieje, wyżej wspomnione lekcje urzą- 
dzonemi zostały. I  nie m ała  to zas ługa  pana K. 
tem  więcej, iż nauczyciele (a są  nimi studenci 
uniw ersy te tu) ,  w ykładają  bezpłatnie , gdyż fundu
sze stowarzyszenia są szczupłe; a rad a  miejska 
przyjść mu z pomocą czy nie chce, czy też nie 
może.

Znaną  jest jednak  obojętność klassy robotniczej 
w sprawach nauki,  aby więc lekcje te prawdziwą 
korzyść przyniosły, muszą być ja k  najpopularniej 
wygłaszanemi, gdyż w przeciwnym razie zrażały
by słuchaczów swą nieprzystępnością . Rezultaty  
ich będą tem lepsze, iż oderwą młodzież od k u 
fla i innych tego rodzaju zabaw, a poddadzą bodź
ca ku nauce. Lekcje te rozdzielają się na  n as tę 
pujące działy: 1) wykłady z historji polskiej i ge- 
ografji; —  2) wykłady popularne z dziedziny nauk  
przyrodn iczych ;—  3) nauka ortograficznego p isa
nia, przyczem nauczyciel ma sposobność p rak tycz
nie obznajomić ich z g ram a tyką ,  — i 4) z a ry t 
metyki,  a głównie z takich rzeczy, z k tćrem i w ży
ciu codziennem najwięcej się spotykać mogą.

Z nowin brukowych mało szczegółów ,— chyba 
wylanie asfaltem chodnika jednej s trony rynku, 
tak  nazwanej linji AB. Wylanie to je s t  zrobione 
na  próbę, kosztem i ryzyko przedsiębiorcy, — i

dnak  była gotową poświęcić sławę, świetność, t r y 
umf, swoje imię ubóstwiane, ca łą  przyszłość swo
ją ,  za to ciche życie na ustron iu ,— aby tylko z nim!

Wszystkie te  myśli przeciągnęły  przez duszę 
Felicji od czasu, gdy G otarda znowu u jrza ła ,  a 
im więcej s t a r a ła  się te raz  uspokoić Swe serce, 
tem częściej wzrok  je j jak b y  s iłą m agnetyczną 
wiedziony, bu ja ł po kanale, szukając nadarem nie 
przedm iotu  swojej miłości.

W tem  drzwi cicho się otworzyły; Felicja za
d rża ła .  B y ł  to ojciec jej, który wszedł z liści
kiem otw artym  w ręku; poznała pismo G otarda ,  
zaw ierało  ono kilka wyrazów z pośpiechem, d rż ą 
cą nakreślonych ręką, tej treści:

„Mój drogi mistrzu! Muszę Spiesznie wyjechać; 
tak  Spiesznie, że nawet nie pozostaje mi tyle cz a 
su, abym was i córkę waszą pożegnał. S traszna 
wieść odwołuje mnie ztąd: ojciec mój umiera! 
Niech Bóg was i Felicję zachowa w swojej opie
ce. Dzięki wam za serdeczną przyjaźń waszą!

Gotard."

Felic ja  przeczytawszy ten  bilecik, w niemej ro z 
paczy zgniotła  go w ręku. Z b lad ła— kąty  ust 
d rgały; „nie miał czasu!” szepnęła  z wewnętrznem 
oburzeniem.

—  Ja k a  szkoda, że odjechał,— mówił s tary  
zdziwiony milczeniem Felicji,—ta k  do niego się 
przywiązałem  i do gry z nim wspólnej.

p o  czem spojrza ł na córkę owym próżnym, nic 
n ie mówiącym i uśmiechającym się wzrokiem, tą  
o znaką  zdziecinnienia starców; wreszcie przeszedł 
się ku le jąc  po pokoju k ilka razy, a nie odebra
wszy od córki żadnej odpowiedzi, oddalił się.

jeżeli rezu lta ty  okażą się  korzystnemi, to je s t  n a 
dzieja, że i resz ta  będzie zamienioną na asfa lto 
we. Nadzieja ta  tem większą ma szansę, że po
życzka 1,500,000 złr.  została po wielu s ta ran iach  
udzieloną miastu przez bank narodowy w Wiedniu. 
Je s t  ona podobno udzieloną na  bardzo dla miasta 
korzystnych warunkach, a służyć ma do najsil
niejszych m eljtrac ji  w mieście, więc i Sukiennice 
odrestaurowanem i by może zostały, —  daj Boże, 
aby tylko ta  restauracja  lepiej była prowadzoną, 
niż budowa nowych domów. Pisząc to, mam na 
myśli niedawne zawalenie się nowo budującego 
browmru p. Gotza przy ulicy Karmelickiej,— przy 
k tórej  to katastrofie  s traciło  życie kilku robotni
ków, dla rodzin  których zb ieraną była sk ładka  
przez ks. Z. Goljana w kościele Marjackiin. Je s t  
to trzeci wypadek jak i  miał miejsce tego roku  
w Krakowie.

Na zakończenie niniejszej korespondencji do
nieść wam muszę, iż dopiero od dwóch dni mamy 
prawdziwie jes ienne  powietrze, to je s t  deszcze i 
wszystkie inne wynikające z tąd  przyjemności.  Do
tychczas pogoda s łuży ła  nam jak  najpiękniejsza 
z czego ko rzystać  nie omieszkali krakowianie licz
nie przechadzając się po plantach, k tó re  w tej po 
rze reku  zwykle j a k  najmniej bywają zwiedzanemi.

(L . JT.)

Różne wiadom ości.

=  „Times” douosi, że F ranc ja  wypłaciła  do 
tychczas P rusom  funtów szterlingów: 
w francuzkiem złocie i srebrze . . 6,400,000
w francuzkich  bankno tach .  . . . 5 ,000,000
w uiemiec. banknotach  i monecie . 3,200,000
w wekslach na Belgję i Holandję . 16,000,000
w wekslach na A n g i j ę ......................... 24,000,000
w wekslach na N ie m c y ......................... 40,000,000

Razem . . 94,600,000
Doliczywszy koleje żelazne z Alzacji 13,000,000

i kontrybucje  wojenne przez różne 
miasta w czasie wojny złotem lub 
papierami z a p ła c o n e ...............................  12,000,000

Summa . . 119,600,600
(Około trzech miljardów). (Ilandels-Blatt).
=  „G a z e t ta  de S iracusa” pisze: S traszny  wy

padek do tkną ł  miłośników greckich starożytności,  
z swych ru in  i bogatych wykopalisk dobrze zna
ne, n a  wyspie Sycyljl leżące miasto Palazzolo. 
Dwie dzielnice „G u a rd a” i „Fiume g ran d e” padły 
ofiarą orkanu, k tóry  wprawdzie przez 5 m inut tylko 
ale z ta k ą  gwałtownością się srożył, że wszystko 
w ruinę obrócił; domy z g ru n tu  zniszczył. Ty
siące ludzi je s t  bez schronienia, 32 zabitych.

=  Na kolumnie z Kararyjskiego marin"  ̂
w stylu Korynckira spoczywająca, z cynku °"Ja8 q 
bronzowana bogini zwycięztwa, ma być w d. 
maja r. p. wystawioną na rynku  w Oleśnicy, Jfl 
pomnik pokoju.

—  Londyn, d. I I  l is topada. Ogromny, Prz 
szło 24 godzin trwający pożar, obrócił w PerZ' et_
młyny i spichrze zbożowe na Uper-Thames-Str" ;
Znaczne  zapasy zboża zgorzały. Szkodę ° ^ lCun. 
no na 100,000 fstr. Kilka osób zostało uszK 
dzonych, a je d n a  s t rac i ła  życie. Hndls-S t.

=  Boston, 10 lis topada. Dwudziesto-godz 
ny pożar,  k tó ry  tu  się srożył, zniszczył rniesz 
nia na  70 morgach przestrzeni.  BOrsa, urz3z 
pocztowy, kościół S-tej Trójcy zgorzały, a Pr t 
tego  wiele składów wełny, skór i innych such.  ̂
towarów. Kilka osób s trac iło  życie. Dnia 1 
północy wzmogła się gwałtowność ognia, a w s 
tek eksplozyi gaz u ,  zgorzało sześć spichrz
Z Chicago i innych miast p rzybyła  pomoc. NVsz?'

„Bez pożegnania, . bez jednego  spojrzenia za 
rozłąkę!”

I dla niego chcia ła  zrzec się sztuki, zmiąć kwiat 
niebiański w swej piersi! dla niego chciała zejść
z wyżyn sztuki do poziomu zwyczajnego życia!...
R ozśm ia ła  się cicho, konwulsyjnie. Kr u k  m ar
twym swym wzrokiem, zdaw ał się smutno na nią 
spoglądać.

„Mój ty jedyny przyjacielu! św iadku opłakanych 
moich la t  dziecięcych! szepnęła, a śmiech je j prze
szed ł w łkan ie  dzikie;—j a  go ta k  niewymownie 
kochałam, a on... ach! on!...”

Pokonana uczuciami bolesnemi pad ła  na  ko la
na, tuląc głowę swoją w miękkiej otomanie, a k r u 
cze włosy okryły zupełnie obnażone i nad  głową 
skrzyżowane je j ramiona. Z temi łzam i zaniosła 
do grobu wspomnienia swojej miłości; przez kilka 
tych jeszcze m inut przedstaw ia ła obraz dziewicy 
słabej, w rozpaczy op łaku jące j  s t ra tę  kochanka.

Lekko podniosła się zasłona u drzwi pokoju; 
weszła M arkiza; niespostrzeżona od Felicji zbliży
ła  się ku  niej i podniosła  z ziemi b ia łą  zgniecio
ną k a r tk ę ,  k tó rą  wygładziwszy przeczytała .  Spoj
rza ła  na zauoszącą się od p łaczu dziewicę, uśmiech 
chwilowy przeleciał po je j  twarzy.

— „Więc jeduak!— szepnęła  zdum iona. O nie
pojęte uczucie miłości! najdziwaczniejsza z tajemnic, 
k tórej siły n ik t nie zgłębi, k tó ra  wszystkim p rz y 
puszczeniom, wszystkim pozorom urągasz!.. . bie
dna  Felicjo...  to  jednak!.. ..”

Miękka d łoń  Markizy do tknę ła  czoła Felieji, 
która się ze rw ała  spoglądając na nią; ta nie p y ta 
ła  jej się o nic, a ka r tkę  już  p rzed tem  uk ry ła

dzie tw orzą  się meetyngi ku wsparciu Pofr.01. ^ .  
ców. Szkodę obliczono na 250  miljonów dollar

(Hndl. Bltt.)
=  Anglja i P o rtuga lja  obrały  Thiersa na 

dziego polubowuego w sprawie dotyczącej In").
(H ? F ? .  P r f 'L

—  Sąd apelacyjny w Arnsbergu skazał & 
cia F ry d e ry k a  Wilhelma von Wittgenstein-H° ^  
s te in  (b ra ta  panującego księcia) na c z t e ro D ^  
dniowe więzienie, za złe obejście się z koc1
w stanie brzemiennym będącą. v0

=  S ontagsb la tt  z Nissy donosi, że m^rtl,'1y 
z góry Księżyca nazwiskiem Djolaodour, k ‘ 
w Niemczech się ksz ta łc ił ,  od kilku dni ta . 
bawi. Ma on zam iar  podróżować po ^T' eI.llCsffe' 
w celu m iewania odczytów •  właściwościach 
go kraju . ‘ #a.

—  W szędzie, gdzie jak niżej przygotowanem  ^
pnem murowali, chwalą jego przymioty, tak 
chitekci j a k  mularze w Meklemburgu, którZ-..iny 
raz  go bardziej używają. K to zamierza “c to r  
z cz ystej gliny obrzucać mieszaniną wapna 1 ^g. 
fowego popiołu, dobrze zrobi, gdy poprzednio 
syć gęsto pow tyka w ścianę kaw ałk i cegł}'- a^ e 
nich owa mięszanina mocniej przylega i Op0j. 
lepiej się t a k  przysposobionej ściany trzy"1" ^ ,  
żeli g ładkiej .  W każdym razie jednak, t° y. 
szane wapno i na takich ścianach lepiej się  ̂
ma, niżeli zwyczajnie zaprawione. (®*, ^ il-

— Wielki o k rę t  pancerny niemiecki „Ki-0 i 
h e lm ” dos ta ł  się na  mieliznę w W iihelm sba ^  
niema nadzie i u ra tow ania  go, bo zaczyna się
mulać. wy*

W Piotrkowie od początku 1873 r- ‘j13- p. 
chodzić pismo p. t. T y d z i e ń  pod redak D .ci, 
A. Przyrębskiego. Oprócz wiadomości urzęd° • , 
i miejscowych, w piśmie drukowane będą 81 
ły  z zakresu  ekonomji, handlu, przemysł" ' rZy 
przyrodzonych, l i te ra tu ry  i t. d. Prócz tego 
każdym num erze m ają  być po dwa d o d a t k u ^

w swej sukni. P rzycisnę ła  dziewicę z czU 
m acie rzyńską  do swoich piersi. . .^czf

—  Przyjació łko, m atko!—za łk a ła  F e*’P,j8Lvjęty 
mi wolno, o! raz  przynajm nie j w y m ó w i ć  ® jo* 
wyraz „ m a tk a”? ten wyraz dający balsam z 
nemu i zbolałemu sercu mojemu!

— Owszem, wymów Felicjo!
Obie w uściskach się objęły. uło^8
—  Tyś chora Felicjo! ca ła  gorejesz, o 

twa rozpalona!
—  Tak, kochana matko! feli '
—  Gdybyś by ła  zwyczajną dziewczyną-

cjo,— mówiła M arkiza głosem p o w aż n y m , ' ' !  c0ś 
działabym ci: uspokój się, zapomnij ° . t . >,( je; 
u trac iła ;  św ia t dosyć bogaty w inne uciec - ’̂  i 
steś p iękną i młodą, więc używaj, bądź po- 
zapomnij. Tobie zaś Felicjo powiadam, t°  gZyst' 
zos ta ła  jeszcze sztuka , dla niej żyj, ona ci ^ 'jo- 
ko zastąpić zdoła! Od dzisiaj s tań  się ea 0 cz4' 
skona łą  ar tys tką!  nie poświęcaj sztuce tylk 
stki miłości, cząstki twego bytu i istnie0! .’ p,-»- 
oddaj jej się zupełnie, niepodzielnie, ^  
wdziwą w ierną k ap łan k ą  tej odwiecznej, 111 
czonej bogini! zfZu'

Felicja wyprostowała się; włosy dziko r . j ajO' 
cone otoczyły je j  tw arz  ok ry tą  śmiertelną 
ścią; p ierś jej konwulsyjnie się poruszał"- ff0jała

—  Nie po jm uję chaosu tego życia— 23 ,.ze- 
głosem nam iętnej rozpaczy,— niepojmuję an u pic 
czuwam owych ciemnych węzłów łączą,c3 . sef  
losu ludzkiego, nie pojmuję serc ludzkich, a .r0żny 
ca własnego!...  Wszędzie noc ciemna i bez jaIo, 
labirynt mnie otacza! Sam ą siebie n iep°z

(Dalszy ciąg *
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ftusT' ?nt^ n-—  Córka sir Anthony Rothschilda,
ża jiJac^ '<!80 jeneralnego konsula, wychodzi za mtj.ż 
nie n°U' ^ o rke, sTna Karola óf H a r d e wicke, 
już j rzeck°óz?c na wiarę chrześcjańską. Drugi 
mau °  raz córka z domu Rothschildów bierze za 

cnka chrześcjanina. (Schł, Z .)

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR 
***łęiy l t e f o r m a t ó w  w  K a l i s z u .

(Ciąg szósty).

’zwłoki pochowane były w gro 
są, w °^cioła lub na cm en ta rzu  kks. Reformatów 

R , a‘S2ym ciągu następujące:
r°dni w s ie rPn ' u> ^ana K a ł   b ra ta  przy-
Ref e<*° Andrzeja K a ł   pochowanego u kks.
Kał kaliskich d. 2 maja 1741. Ten to Jan
ny jjj" za zabicie b ra ta  swego trzeciego, schwyta- 
kovv b- W ^ akszu z mocy dek re tu  T rybuna łu  Piotr-  
Wa0y e^0’ na śmierć skazany  zosta ł .  P rzygoto-  
sobie " a wieczności przez reform ata ,  ob ra ł
Ś-^o Tmiej sce pogrzebania na cm en ta rzu  kościoła 
Wyroj °z°fa i P io tra  z A lkautary .  Po wykonaniu 
d°Wi u ’ Przynieśli ciało jego o świcie służący gro- 
f°rinata z niechęcią przełożonych i ojców re- 
ki tia ?W‘ .C zekano  z pochowaniem dopóty, dopó- 
leCz „ | ,n*e zezwoli familja i proboszcz właściwy, 
bali t ' A n ^ 11̂  rezolucji nie otrzym ano, pogrze

li i°7 r e formaci. 
d. 9’ u • d* 21 m arca, F ranciszka  Cieleckiego; 
kr°ć Wletnia, M ateusza Brzostowskiego po kilka 
Tengep  eS° i wielkiego dobrodzieja Reformatów. 
jeg0 .Brzostowski u m a r ł  d. 26  lutego, a pogrzeb 
w (]. n i  , °znaczony na  d. 1 marca. Jednakże 
ciałó uteg °  kanonicy regularn i wyeksportowali 
riaPrzp)rZe^ kram ę cm enta rza  reform atów, którzy 
z t ą (j  „>Cl,wko nich wyszli w processji. Pow sta ł  
kiejv r>0r’ Ze oiepotrzebnie wychodzili reformaci, 
dla te<r rzostowski był dobrodziejem kanoników; 
Keforn0 z f°żono ciało w kościele Ś- tej Trójcy. 
t° i,r 2pa,ci wróciwszy do klasztoru, użalili się na 
Czyi ż> konsystorzem kaliskim, lecz ten oświad- 
^O onD  sf)rawa ta  należy do jurisdykcji Łowickiej.  
ścieie cy kazali pilnować ciało zam knięte w ko- 
Waij. ’ vv Sam* nocuj ;ł c w domu poblizkim, czu- 
d° etap! **• } m arca  z rana  udali się reformaci 
ch a w L kUt0rów te s ta mentu, lecz kanonicy podje-
? ko ś c i L ° ! oto ,?odz- 7 1 r a a a , wozem, t rum nę 
> tainie , Sw- Trójcy do Św. Mikołaja przewieźli 
Wal) j, 4 , ^ w o n ie n ia  i bez ceremonii pocho-
exekvvie f ra n c iszk an ie  i B e rnardyn i odbywali 
reforlna07. Tief°rmatów za nieboszczyka, w suknie 
Płachta v u k ranego. Obecna temu wszystkiemu 

tcDA lcaai a odbić ciało kanonikom, lecz ją 
Prze(j®. .Wstrzymano. G w ardjan  w ysła ł w tym 
Wie, a 7 cie Posłańca do N uueja tury  w W arsza- 
P°z\vał 1? P°s.*'afa  go do Łowicza. G w ard jan  za- 
nias zad al’lon‘ków przed konsystorz łowicki. P ry -  
nJm kann '?tovvak ak y s '§ gw ardjan  z przełożo- 
ctWeml 1 ni. w w trzeciem miejscu za pośredni- 
tettl> żebai){,tu ł‘y 7 uf) ^ z o K ó w  przeprosili, a  po- 
do kość; 1  nonicy omfo zm arłego  odprowadzili 
aaza,| p a reformatów, i odśpiewawszy kondukt, 
'v*Qcjał j  wrócili. —  I). 27 m arca napisa ł pro- 
ag°de „.. . Kwardjana: że P rym as zdecydował
c$, 2 \Va ^ o rroga tem  kaliskim nas tąpić m ają-
C'a ^° zm ru.nk*eini aby kanonicy w ciągu dni 8
'wieźli, o eS° z processją  do Reformatów od-

stiv> a *r °ga t  kaliski Józef  Świtalski, zawe-i Strn *«uiski  o u t owibHisKi, z u w e -
kami. p 'Y  Przed siebie; ugodzono się z warun- 

d. 8 j? .Uniacj^  oznaczono na  dzień 7 kwietnia. 
Przy odr>oWl-(J*:n’a wyprowadzono ciało wieczorem 

je ° f ‘e wszystkich dzwonów Kalisza; p rzy 
d a .  j a a  reformacki przy bramie cmeuta-
ref°rmató ?UŁrz °dby to  wspólne nabożeństwo u 
2Qlarły ’ Przy muzyce Jezuickiej. Tak  więc 
J^w, pro Przewidział, że będzie przedm iotem  spo- 

ek z e r r f h ' V’ ceremonji uroczystych i przejaż- 
1 P°żytpp7n ,v grobów, a to z ła sk i  zacnych 

R l7  *ecz swarliwych kanoników.

Koźmlńai^’ ^  m a ia Pochowano pannę Krysty-  
n°'v*c, ca,'ke Ignacego Koźmińskiego z Iwa-

a  A d o I; ° S Wachowskiego. Tę pannę pogrze- 
R. ,  aara z Koźmińskich, babka.
‘T zoin I 6 .m a rc a  pochowano Potockiego, 

174^^1 ° k dku strzałów  pistoletowych.
^yk^— 17  st.vr.znia i--^Owa 1 " ' ^  stycznia pochowano Berbarę  Wę- 

R .  f 7 z  domu Gosławską.
n sI>dlnvi to !  V  czerwca pochowano w grobie 
ko**. ^  W ładysław a Zajączka ze wsi Kołacz-

R. 1747 d. 15 marca pochowano w kościele 
Auuę z Gajewskich Sokolnicką, w grobie pod k a 
plicą wojskową, przez P io tra  Sokolnickiego C ho
rążego Poznańskiego, je j  męża wym urowaną. Mąż 
za rządza ł pogrzebem.

R. 1748 d. 20  kw ietnia  pochowano w kościele 
M aryannę z Kamiuskich Gembartową.

R. 1749 d. 18 sierpnia pochowano Franciszka 
Dobrzyckiego sędziego kaliskiego.

R. 1750 d. 24  września pochowano Ja n a  Koź
mińskiego, mającego la t  95 .

R. 1751 d. 29 m arca pochowano Jakóba  Z a 
jączka.

R. 1751 d. 10 października pochowano Apoli- 
narę z Gajewskich Koźmińską, kaszte lanową R o
gozińską.

R. 1752 d. 25 lipca pochowano na cm entarzu  
przy kaplicy Ś-go Ja n a  N e p o m u c e n a , - J a n a  Sza
frańskiego, s ta ru szka ,  tercjarza.

R. 1753 d. 23 czerwca pochowano w kościele 
Antoniego Korzenickiego regen ta  ziemskiego ka
liskiego.

R. 1754 d. 15 lipCa pochowano Stefana Gru- 
dziebkiego, w czasie za jazdu  dóbr ku lą  z p is to 
le tu  zastrzelouego.

R. 1756 d. 27 kwietnia pochowano w grobie 
braci: Antoniego Miaskowskiego kasz te lana  Lędz- 
kiego.

R. 1757 —  pochowano w grobie braci, Kazi
mierza Rychłowskiego kaszte lana  Sieradzkiego. 
— d.2 2  października pochowano W ładysław a Umiń
skiego skarbu ika  Inowrocławskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ŻEBRACTWO.

Kwestja  pozbycia się żebractwa, często p o r u 
szana w p ism ach  naszych, jakoś nie może wyjść 
ze sfery życzeń pobożnych. Wiele się mówi, r a 
dzi, debatuje ; a tymczasem miasto i wsie zalewa
ne są po s ta rem u  prawdziwą i udaną  nędzą, w s trę t
nymi łachami, pod którymi nieraz k ry je  się le
nistwo, zepsucie moralne, szarlatanizm . R ana  ta  
społeczna gwałtownie po trzebuje środków za ra d 
czych. Kaiiszanin w JV- 68 po d a ł  t r a fn ą  myśl, 
dającą  się streścić w nas tępujących punktach: 1) 
wydalić włóczęgów z obcych gmin; 2)  miejscowych 
rozsegregować na zdolnych do pracy i bezsilnych; 
3) pierwszych zmusić do pracy, drugich żywić ze 
składek.

Podaję  w celu urzeczywistnienia powyższego 
zadania  następujący projekt:

Każda gmina (miejska i wiejska) tworzy u sie
bie oddzielny komitet opieki nad żebrakami, k tórego 
prezydiijącym je s t  p rezydent,  burm istrz  lub wójt; 
członkami będą osoby znane z dobroczynności, bez 
różnicy płci i wyznania.

K om ite t rozpada się na oddziały: a) kwalifika
cyjny, k tóry  przy pomocy poiicyi wyśledzi s ta 
łe  zamieszkanie żebraka, i albo poleci wytrau- 
sportować go jeśli z obcej gminy, albo w razie 
przeciwnym, przez członka lekarza  oceui: zdolny, 
czy niezdolny do pracy. Zdolucgo do pracy, od 
powiednio zamożnego, lub mającego bliskich "krew
nych odda poiicyi, niezdolnego zaś i ubogiego 
odeśle do drugiego oddziału, jak im  jest: b) od
dział wsparcia, którego zadaniem nieść pomoc oso
bistościom, przez oddział kwalifikacyjny w skaza
nym. Pomoc ta  udzielaną będzie w formie m arek  
na żywność, k tóre  za zwrotem przez sklep z gó
ry oznaczony, zas taną  zrealizowane w kassie k o 
mitetu; c) oddział funduszowy , dostarcza  oddzia
łowi drugiem u środków: zb iera  sk ładk i po domach, 
sklepach, w pieniędzach lub pToduktach, rozmie
nia puszki, w potrzebie urządza koncert,  te a t r  i 
t. p. Tylko ubogi zaopatrzony w świadectwo 
przez oddział pierwszy ma praw o do wsparcia.

Nikomu tym sposobem niewolno żebrać na uli
cy, w kościele, na ja rm ark u ,  odpuście; nikomu 
nie wolno bezpośrednio żebrakowi dawać j a łm u 
żnę, lecz tylko na ręce cz łonka oddziału fundu
szowego, k tóry  posiada osobną książeczkę wpływów 
przez się uzbieranych. K omite t u trzym uje do k ła 
dną listę żebraków, wpływów ogólnych i w ydat
ków. Ubodzy raz  w tydzień zg łaszają  się po 
m arki na dni 7. Wybór członków odbywa się na 
posiedzeniu ogólncm.

W  szkicu powyższym nieszło mi bynajmniej o 
ca łkowite wypełnienie projektu , bo to już  zależy 
od miejscowych okoliczności, ale raczej o zwró

cenie uwagi tych, k tórzyby  mogli i chcieli w tym 
k ierunku przysłużyć się ogółowi. Zbyteczne są 
deklamacje o ważności poruszonej kwesty i, do
brych skutkach odpowiedniego jej rozw iązania ,  pod 
względem moralnym zwłaszcza, na  warstwę, z k tó 
rej werbuje się żebractwo i najwięcej exploantów 
w rozmaity sposób przez szar la tanów  włóczęgów, 
czego przyk ład  niedawno czytaliśmy w korespon
den c j i  z Nowo R adom ska  do jednego  z  pism 
warszawskich. —  Szw aczek.

Neni i  f a r y ,
V I .

P atrzę  w to okno, w którem dawno temu, 
Spoglądał z sercem bijącem,—

Ono wśród ciemni było oku memu 
Jasności niebieskiej słońcem.

Dzisiaj w tein oknie już  je j  nie widuję 
Za geranjowym wazonem, - -  

I myślą tylko b ia łą  dłoń ca łu ję  
M arząc o szczęściu straconem.

P a trz ę  w to o k n o .... jeszcze tam  je s t  niska 
Poręcz od rezed —  omszona, —

Ze ra ju  mego to będą zwaliska,
Czy-ż jam  pom yślał lub o n a ? /

A i te  lilje co z nią tam stawały
Dziewczęta —  czarodziejstw kwiecie, 

Różne cm entarze ju ż  zda w na posiały 
M irtami swemi po świecie.

P a trzę  w to okno.... s ta re j szyby szczątki 
Tkwią w niem ja k  świadek odwieczny —  

Jak  się na  sercu odbiły pam iątki,
Tak  na nich uśmiech słoneczny.

O, chyba prorok rzekłby mi przed laty:
„T a  jedna  szyba spalona,

I was przeżyje, wasze sny i kwiaty 
I rozkosz waszego łona!”

P a trz ę  w to okno.... a po se rcu  wieją 
Wspomnienia razem  z miłością, 

Prom iennie s łodką  ciszą i nadzie ją ,
Choć połączone z smętnością.

I p a trzę  w okno, w którem  dawno temu, 
Gwiazdy mi szczęścia świeciły,

A ktoś pociechę śle sercu mojemu
Gdzieś z niebios — gdzieś z za mogiły.

Ad. Ch.

Przegląd  p o lityczn y .

Całkowity teks t  missywy P rezyden ta  Rzeczypo
spoli tej francuzkiej ju t ro  dopiero o trzym amy; dziś 
już  je d n ak  dzienniki pruskie poda ją  bardzo obszer
ną jej treść, w której na szczególną uwagę z a s łu 
guje bardzo zręczna apostrofa pana  Th ie rsa  do r e 
publikanów. P rzy taczam y j ą  tu  podług streszczenia 
ogłoszonego w berlińskim „B oersen  Courier:” 

„W y szczególniej, panowie, mówił P rezyden t 
obracając  się do lewicy, powinniście gorąco p ragnąć  
u trzym ania  porządku. Jeżeli Rzeczpospolita ma się 
utrwalić, zawdzięczycie to jedynie u trzym aniu  p o 
rządku. Niechże to więc przedewszystkiem będzie 
waszem staraniem, albowiem porządek  i jego  u t r z y 
manie są najwalniejszym interesem republińskiego 
stronnictwa. W ypadki utworzyły Rzeczpospolitę 
dochodzić zaś ich źródła ,  byłoby i niebezpie- 
cznem i nieużytecznem. Dość,’ że Rzeczpospolita 
istnieje, i że j e s t  legalną formą rządu naszego k r a 
ju; chcieć coś innego, byłoby to sprowadzać na  n o 
wo rewolucję na js traszn ie jszą .”

„Nie traćm y czasu n a  ogłaszanie Rzeczypospoli
tej, ale s ta ra jm y się nadać jej piętno pożądane i ko
nieczne. Komisja par lam eu ta rna  nazwałaby tę  for
mę rządu Rzeczpospolitą zachowawczą; s ta ra jm yż 
się pokazać, że ta  nazwa je s t  zasłużoną. S połeczeń
stwo nie mogłoby istnieć pod rządem , k tó ryby  nie 
był zachowawczym. F ra n c ja  nie chce żyć w c i ą 
głych wstrząśnieniach, żąda oua spokojności,  aby 
mogła pracować, i olbrzymie zadanie, ja k ie  na  niej 
ciąży, spełnić.”

„F ranc ja  nie mogłaby długo cierpieć rządu, k tó
ryby jej u trzym ania  spokojności nie poręczył. 
Rząd, coby był dziełem jednego stronnictwa, n ie-  
długoby istniał, i j a k  dawniej tak  i teraz, wywołał-
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by najprzód anarchię , potem despotyzm, a  w końca 
nowe nieszczęścia. Rzeczpospolita powinna być r z ą 
dem całego narodu, rządem, k tó rem u wszyscy ule
gają, niewoluo je j być rządem  jeduego stronuictwa, 
lub tryumfem jednej |tylko klasy ludności. Dwa 
la ta  żupełnej spokojności, dają  nam  otuchę że zdo 
łam y  założyć Rzeczpospolitę zachowawczą,—je s t  to 
je d n a k  tylko otucha, albowiem najmniejszy błąd 
wystarczy do je j obalenia i w trącen ia  k ra ju  w nową 
anarchję . Nie już we F rancji  samej, ale w całym 
świecie Rzeczpospolita obudzić winna zaufanie. 
Jakkolw iek zwyciężona, F ra n c ja  zwraca na  się 
uwagę świata całego. Ta niespokojna uwaga je s t  
ho łdem  sk ładanym  wpływowi, jak i  F ra n c ja  na lu 
dy wywiera.” (G. P.)

S p r o s t o w a n i e .

— W A; 90 Kaliszanina na str. 360, w szp. 
1, wierszu 2, zamiast „G rac jana Pączkowskiego,” 
czytać należy „G rac jana Łączkowskiego.”

—  W A* 90 Kaliszanina na s tr .  360, w a r ty 
kule nadesł. zamiast „pom yłk i,” czytaj: „przesyłki .”

W dniu 1 (13) lis topada 
Gv domu W. K em pnera przy

Piekarskiej

r. b. 
ulicy 

o tw ar tą  zos ta ła

Cafee Restaurant,
o czem zawiadamiając Szanowną Publiczność m ia
sta  Kalisza i jego okolic, polecam się łaskaw ym  
jej względom; s ta ran iem  mojem będzie pod k a ż 
dym względem zadosyć uczynić żądaniom  zakład  
mój odwiedzających.

Hronislaw Krotkiewski.
( 4 9 6 - 3 - 1 )

awiadamia się niniejszym, iż zakład
f r y z j e r s k o - p e r i i k a r s k i

 ̂ju ż  z dniem 1 lipca r. b. przeniesiony 
| s t a ł  z domu p. Szliwe do domu P-.**e 

pnera  w rynku  od ulicy Piekarskiej*, 
bok Dyrek. Tow. Kred. Ziem., gdzie urządzony j e . 
salon dla W W . pań  i WW. panów do czesania 
fryzowania. Tamże znajduje się zapas  g°tofl[-v 
wyrobów; również przyjm uje się wszelkie obstał u 
ki, k tóre  wykończa sumiennie, po cenach umiarK 
wanych. — II. Plichla  i W. Stanisławski, fryzjerzy-

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

O g ł o s z e n i a .

B I
Zeszyt I-szy

I B L J I
z (Ilustracjami Gustawa Bornego
w 2-ch wydaniach dla chrześcjau katolików i e- 
wangelików, zeszyt po kop. 50 nadszed ł już  do

Księgarni i Sktadn Nut Muzycznych
•I. I t i i t tw oc l i ,  w Kaliszu.

Taż księgarnia  przyjm uje zawsze wszelkie p re 
num era ty  na dzieła, pisma perjcdyczne i gazety 
codzienne w k ra ju  i za g ran icą  wydawane i tako 
we regularn ie  codzień do m i e s z k a ń  p r e n u 
m e r a t o r ó w  bezpłatnie o d s e ł  a.

Tamże akcje Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych W arszawskiego i Krakowskiego, są do 
nabycia. ( 4 8 9 - 3 - 1 )

k l i l S S l ' € Z S F ,I
HENRYKA HURTIG

ulica W arszawska dom własny JV5 47,

Poleca się losami do klassy 5-ej
l i O t e r j i  H S l  w różnych częściach i po
cenach następujących:

Cały los . . rs. 51 kop. SO.
P ó ł  losu . . „ * 5  „ 6 0 .
Ć w iartka  losu „ 1£ ,. $ 0 .

Ciągnienie rozpocznie się dnia 10 
grudn ia  r. b. i trw ać będzie około dwóch 
tygodni.

Obstalunki na losy z prowincji nadsy łane ,  
wykonywają się spiesznie i akura tn ie .

P l a n  L  o t r  j  i 5-tej K l a s s y
1 Główna w ygrana . . rs. 75,000.
1 W y g r a n a ........................ „ 40,000.

Mścisław Ostrowski
w Kole.

Przy mojej fabryce machin i narzędzi rolniczych 
będzie z dniem 1 lis topada r. b., tamże czynną

LEJNIA ŻELAZA,
; a to  z najlepszego angielskiego surowca. 

Z ak ład  mój dołoży najusilniejszych s ta rań ,  aże
by przy umiarkowanych cenach każdy obstalunek 
dobrze i w możliwie najkrótszym  czasie wykonać.

(435-8-4)

Je s t  do wypuszczenia w dzierżawę

BROWAR
z wyborną wodą do wyrobu piwa, w blizkości 
szossy Ł asko-P etrokow sk ie j .  W iadomość bliższa 
u właściciela dóbr Kociszew. (493— 3 -1)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta  Kalisza 
i okolicy, iż zak ład  mój istniejący od la t 13 w m ie
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w domu 
własnym pod A» 184 obok cukierni p. f l i ldebranda 
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, zaopa

trzony zo s ta ł  w

30.000.
10.000. 
16,000
30.000.
13.500.
80.000.
15.000
10.000
15.500, 
34,000

446,600.

2 Wygrane po rs. ,000
5.000 
2,500
1.000 

500 
200 
100
80 
70

b,950 W ygranych 734,600

garniec

wodzie.

Do handlu  win zaraz  potrzebny  je s t  
S U b j e k t  dobrze obeznany w tym za- 
Wiadomość w Redakcji Kaliszanina.

( 4 8 7 - 2 - 3 )

Abonament miesięczny tylko kp.30!
CZYTELNIA

iii

przy Księgarni H. IJURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszemi dziełami powiększoną zo
sta ła .  A bonam ent książek miesięcznie kop. 30.

( 1 9 8 - 8 - 1 ) ’

PIERNIKI
rożnego gatunku ja k  również

w  d r o ż d ż e  świeże w i e d e ń s k i e
( 4 9 1 - 3 - 1 )  Karol MarszcI.

OR1TG W A I A l t H

D R O Ż D Ż !  W I E D E Ń S K I C H
można dostać ka,źdego czasu tylko w handlu

Adolfa W ilkanowicza.
rog ryuku i ulicy Warszawskiej. ( 4 8 8 = 2 - 3 )

Pszenicy . . korzec
| Z y t a .................
: Jęczmienia . .
I Gryki . . . .
Grochu . . .
P rosa . . . .
Kartofli . . .
Rzepak zimowy 

„ letni .
Lnianki . . .

i Owsa . . . .  
i Oleju ln ianego .

„ rzepakow ego 
I Nafty .
Okowity

,, w iadro 
W ołowiny 1 gatunku 

2 ..
Cielęciny 
Baraniny
W ieprzowiny . .

! Sadła i Słoniny .
’ Masła niesolonego 
I „ solonego 
K arp ia . .
Szczupaka
Chleba pszennego . . „ .

„  żytniego
„ razow ego. . . „ .

( Drzewa opało. tw ar. sążeń kub, 
„  „ mięk. ‘ „

s iana  p u d .................................
Sfomy  .................................

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 16 listopada 1872 r.

Monet]' I papier}'.

Pół-Im perjały rossyjskie 
Obligi skarbow e . . . .  . . .  — ,
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 94' 55

„ „ „  serji II. „  100 93- 40
„ „ nowe 5 % z r. 1869 . . .  93, 4d

Obiigi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

v , « .  , *1 i, 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt. 100. 45

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskińj 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Lodzkićj .
5°/,, L isty Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L. Z. starych k . 160 
„ „ „  nowych „ 200
„ „ „ Likwidac. „ 183 ł

t co“0

Kalosze gu-
i  mowe męz-

kie i damskie głębokie, 
pólgłębokie i płytkie, 
damskie głębokie z b a 
rankiem i aksam itne 
z futrem; —  dziecin
ne zwyczajne, głębokie

<D'

’3
CŚ

’ c ?

z barankiem, aksam itne 
z futrem i wszelkie in 
ne gatunki kaloszy i 
w y r o b ó w  g u ta p e rk o 
wych po cenach fabry
cznych poleca S kład

J. Mittwoch
»  Haliszu,

R edak to r ,  «f. T a ń sk i .

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . , . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . 
Moskwa: 100 rsr. I m . . .  
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i.

„ ,, ,, 3 m.

Dnia 18-go i 19-go listopada-

Termometrt Ciepła 
z rana

W czoraj. 
Dziś . .

B * r  o im  •  i  r

Dzy-0raj: } 8taIa Pogoda.

W d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  -  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


